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J a n  H a r w a s

Kiedy po p ew n y m  już okresie  p o ­
bytu na u n iw ersy tec ie  —  z a t r z y ­
m am y sie na chwilę, b y  w zrok iem  
objąć to cośm y  zrobili i zdać sobie 
sp ra w ę  z tego, do czego  d ą ż y m y  — 
stw ie rd zam y , że w łaśc iw ie  to sie 
p rz y g o to w u jem y  do tego c z y  inne­
go z a w o d u ;  w szy s tk o  podzielone 
jest na sze reg  egzam inów , k tó re  n a ­
leży zdać by  o trzy m a ć  patent, u- 
p ra w n ia jący  do tego czy  innego z a ­
wodu. U n iw e rsy te t  s ta ł  się w ten 
sposób szko łą  za w o d o w ą .  Któż tu 
dzisiaj myśli o u p raw ian iu  w iedzy , 
o p ra c y  naukow ej i b ad a n ia ch ?  
Cidzieś w  drodze  rozw oju  zagubi! 
się ten w ła śc iw y  cel szk o ły  a k a d e ­
mickiej. G d y b y  chodziło o p rz y c z y ­
ny, to n iew ątp liw ie  w p ły n ą ł  na ten 
stan  rz e c z y  sza lony  w y śc ig  o s ta ­
nowiska, trudności zdobyc ia  m in i­
mum egzystencji  —  ale to nie w s z y ­
stko. C zasy  pow ojenne  w y tw o rz y ły  
spec ja lną  h iera rch ię  w artośc i,  o p a r ­
tą o bardzie j nam acalne  i u chw ytne  
ideały  niż b o g ac tw o  duchow e, p o tę ­
ga m yśli i wiedizy; sp raw dzianem  
w arto śc i  s ta ł  się (p rzy k ro  m ów ić o 
tym , ale to  p ra w d a )  —  pieniądz 
Z m ater ia lizow ał się św iat .  N iektóre 
za w o d y  dają  w ięcej p ieniędzy, inne 
mniej. W y s ta r c z y  spojrzeć n a  ilość 
s łu ch aczy  po poszczegó lnych  k a te ­
drach , 'by się p rzekonać ,  że nie­
k tó re  z nich, z w ła szcz a  dużo w y ­
m agające  p ra cy  —  a w idoków  po­
w odzen ia  finansow ego  nie dające 
wcale, w cale  też s łuchaczy  nie m a ­
ją. S tud iow anie  np. astronom ii, nauk 
filozoficznych itp. uchodzi w  oczach 
ludzi w sp ó łczesn y ch  za  w a r iac tw o :  
„przec ież  to nic nie da je“ ! Jeśli  zaś 
k toś już popełnił takie faux pas, 
spostrzeg ł,  że studiuje rzecz  „co nic 
nie d a je “ —  zw y k le  p rze rzu ca  się -

Przesunięcia
na bardziej ob iecujące studium, 
w zględnie  studiuje inny  a czasem  
kilka jeszcze innych p rzedm io tów  
Znam  osobiście tak iego  osobnika, 
k tó ry ,  choć  już d aw n o  „fach“ p e ­
w ien  ukończy ł,  nie zgłębia go, ani 
się w  nim nie doskonali i pracuje ,  
tylko do rab ia  obecnie, zda je mi się, 
c z w a r te  c z y  piąte m agisterium . Nie 
m a  popros tu  takiej p o ry  roku  od lat. 
w  k tó re jby  nie s ta ł  p rzed  jakimś 
egzam inem . C zyż  jest jaki sens  w  
tym, by  ca łe  życie  sk ładać  eg za ­
m iny  i zb ierać  d yp lom y jak znaczki 
p o c z to w e ?  Znam  kilka innych  p rz y ­
k ładów , z k tó ry ch  w ychodz i  jakoby  
sens tej poiymatii. S tw ie rd za  się np. 
że p rz y  dzisiejszym  życiu, k tó re  
tylko pieniądze w y so k o  ceni, s tano ­
w isko n au czy c ie la  g im nazjum  jest 
nic nie w a r te  —  no i w  rezultacie  
w idzim y dzisiaj co raz  w ięcej ludzi 
p rze rz u ca jąc y ch  się z tej profesji na 
bardzie j lu k ra ty w n e  za jęcia :  do
handlu, p rzem y słu  itp. Zdaje mi się, 
że d os ta teczne  są  te p rzy k ład y ,  
k tó re  z re sz tą  czyte lnik  z pew nośc ią  
zna z w łasn eg o  dośw iadczen ia ,  — 
p rz y k ła d y  n a  to, że zam iłow anie  
do nauki, do pew nego  b ad aw czeg o  
c z y  w y c h o w a w c z e g o  w obec  o to ­
czenia nas taw ien ia  —  zamieniło się 
w zam iłow anie  do pieniądza, do ła­
tw ego, b łysko tliw ego  i szam pańskie  
go życia .

Jes tem  daleki od posądzenia  s z e ­
rokich m a s  akadem ick ich  o  m ate r ia -  
lis tycznc poglądy na św iat.  N aw et 
g d y b y  tak by ło ,  to w ina nie by ła  
by w całości po stron ie  uczącej sie 
młodziezy. T u ta j  dzia ła ją  s i ł y o g ó l ­
niejsze, mniej lub więcej uch w y tn e  
—  ale jednak  siły, k tó re  w yn a leźć  
trzeba ,  by się p rzed  nimi obronić. 
P rz y p a t r z m y  się w spó łczesnem u
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miastu. P o w s ta je  co raz  więcej k a ­
w iarń , lokali luksusow o u rząd zo ­
nych, k tó re  m imo b ied y  i nędzy, s:i 
s ta le  przepełnione. Z apy tu jem y  po 
co chodzi tylu ludzi tak często  do 
k in a?  P rzec ież  nie dla zaspokojenia 
n as taw ień  i w y m o g ó w  e s te ty c z ­
nych. Z nudy, dla zabicia czasu  itd. 
N e rw y  są  p rzep raco w an e ,  p o trzeb u ­
ją pożyw ki.  Analiza wielu p ro d u k ­
tów  cyw ilizacji w spó łczesnej w y- 

-każe nam, że ta  cywiliza ja  w  w y ­
sokim  procencie  obliczona jest na 
e fek c ia rs tw o ;  że jest w o lna  k onku­
rencja  w śró d  różnego- rodzaju  efek­
c ia rs tw a ,  k tó ra  w m aw ia  w  n ieo d ­
p o rn y  sposób w  ludzi w sp ó łczes ­
nych, że t rz e b a  w jakikolw iek spo ­
sób zab łysnąć ,  popisać się, za im po­
now ać. E fek c ia rs tw o  rozw inię to  ko ­
losalnie ro zb u d o w an ą  i do pom ocy 
d o b ran ą  p ropagandę. T a  zaś jest 
k o sz to w n a  —  w ięc trzeb a  pienię­
dzy. E fekciars tw o  nic znosi g ru n to ­
wnej i sy s tem a ty czn e j  p ra cy  od p od­
s taw , ano  na nią nie ma czasu, je­
mu sp ieszy się do  efektu —  stąd  ta 
pogarda  dla rzetelnej orki i potem 
zroszonej roboty . P rac a  staje sie 
p ra cą  doraźną, dla chwili, coraz  
mniej pracuje się dla w ieków  c a ­
łych. W y s ta r c z y  roze jrzeć  się po 
se tkach  rozm aitych  p rądów , prądzi-  
ków  i k ierunków , jakie ostatnimi 
czasy  n aw ie d za ły  w szelk ie  gatunki 
np. tw ó rczo śc i  a r ty s ty czn e j ,  by  się 
o tym dotkliw ie przekonać . I cóż 
się s ta ło ?  —  Fidiasz i H om er zo­
stali tym  czym  byli, a rozm aite  da- 
daizm y, kubizm y, fu tu ryzm y s tan o ­
w ią  dziś dla .nas c z a sy  zam ierzchłe  
(p o w s ta ły  zaś 25 lat ternu).

G d y b y śm y  chcieli po kolei ro z ­
w aży ć  rozm aite  gałęzie  cywilizacji

(Dokończenie na sir. 'I-ej.)
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Czy Kazimierzowi IIIMateusz Siuctiniński

P rze sąd za ją c  już w  sam y m  w s tę ­
pie pew ne  kw estie ,  s tw ierdz ić  p ra ­
gnąłbym , że w  poniższym  szkicu 
nie chodzi zupełnie o to, czy  pano­
w anie K azim ierza 111 przyniosło  
P o lsce  korzyści,  bo jest r a z  n a  z a ­
w sze  już i niezbicie s tw ierdzone ,  że 
te ko rzyśc i  jakościow o i ilościowo 
b y ły  duże, ale chodzi o to, c z y  je­
den K azimierz III m oże  nosić tytuł 
„W ielkiego", k iedy  z g ó rą  t r z y d z ie ­
s tu  poprzedn ików  jego i nas tępców  
ty tu łu  tego nie posiada. Nie chodzi 
w ięc  też  o to, czy  Kazimierz p ano­
w anie  sw oje  zm arnow ał,  bo herez ją  
b y ło b y  tak  tw ierdz ić ,  ale chodzi o 
to, że b y  by ło  wolno pomnik o s ta t ­
niego P ia s ta  obejrzeć  ze w szy s tk ich  
stron, a n aw e t  w sp iąć  się na sam  
jego sz c z y t  i z bliska spojrzeć  w  w y  
kute już p rzez  h istorię ry sy ,  a potem  
w y d a ć  sąd  o dziele a r ty s ty  rzeźb ia ­
rza, jak to się robi zupełnie już b ez ­
cerem onialnie  z pomnikiem os ta tn ie ­
go k ró la  polskiego.

W  roku  ubieg łym  ukaza ła  się ob­
sze rn a  m onografia  h is to ry czn a  p ro ­
fe so ra  L u d w ik a  K olankow skiego  p. 
t . : P o lsk a  Jagiellonów . Na sam ym  
począ tku  dzieła  au to r um ieszcza n a ­
s tępujące u w ag i:  „N iezbyt świetnie 
skończy ł się dz ie jow y okres  p ia­
s to w sk i  dla polskiego p ań s tw a  i na­
rodu. W  porów nan iu  z początkam i 
za B o les ław ó w  z p rzed  cz te rech  
stuleci niemal, b y ła  spuścizna kazi- 
m ie rz o w a  ok a leczo n y m  zrębem , bez 
najbujniejszych, najkonieczniejszych 
do życ ia  k onarów . S trac i ła  P o lsk a  
ó w czesn a  sw e  pobrzeże  m orskie  na 
rzecz  kolonialnego p ań s tw a  kościel- 
no - niemieckiego, s trac iła  Ś ląsk  na 
rzecz  k o ro n y  czesk ie j  w  obrębie 
św ię tego  rzym sk iego  im perium  nie­
m ieckiego narodu, s trac iła  g ro d y  
czerw ieńsk ie  zaję te  p rz ez  W ę g ró w .

K azim ierzow y tytuł „wielkiego** jest 
takim sam ym  nieporozumieniem z 
czasów  późniejszych, jak nazwa  
„król chłopków** nigdzie przez 
w spółczesnych  nam nie przekazana** 
(podkreślen ia  w łasne).  W  przypisie  
do osta tn iego  zdania prof. Kolan- 
kow ski w yjaśn ia ,  że ty tu ł  „m agnus“ 
u D ługosza, p iszącego za Kazimie­
rza  Jag ie llończyka  z n a czy  „ s ta r y “ , 
a w ięc Kazimierz S ta ry  w  o d ró ż ­
nieniu od m łodego (h istorycznie) 
Kazimierza, sy n a  Jag ie łło  wego.

W o b e c  c h a ra k te ry s ty k  Kazimie­
rza, bez w y ją tk u  p rzy zn a jący ch  mu 
ty tu ł  „w ie lk iego11, często  bardzo  
en tuz jas tycznych , ro zs ianych  w  n a ­
uce na p rzes trzen i  XIX i XX w ie ­
ku, od Lelew ela  p o cz ąw szy  na p o r­
trecie  prof. D ąb ro w sk ieg o  z roku 
1934 sk o ń czy w szy ,  głos prof. Ko­
lankow skiego  jest zupełnie odosob­
niony. Ale się liczy.

N ajlepszym  tego  dow odem  jest 
to, że dw aj od razu  p ro feso row ie :  
Z ygm unt W ojc iechow sk i  i O skar  
Halecki w ystąp il i  zgodnie' p rz ec iw ­
ko niemu.

P ie rw s z y  w  ro z p ra w c e  pt.: D w a  
ośrodki p ań s tw o w o  tw ó rc ze  w  P o l­
sce (K w arta ln ik  H is to ryczny , tom 
jubileuszow y) tak  m. in. p i s z e : „P o l­
ska  P ia s to w sk a  już raz  w  toku d z ie ­
jów zna laz ła  się pozbaw ioną  i P o ­
m o rza  Zachodniego i Ś ląska. B y ło  
to w  dobie K azim ierza O dnow ic ie­
la. W  tej epoce (za O dnow ic ie la  i 
jego nas tępców ) odzyskan ie  Ś ląska 
zosta ło  nas tępn ie  um ocnione p rzez  
pon o w n y  podbój P o m o rza .  W a lk a  
toczona  p rzez  K azim ierza W ie lk ie ­
go o Śląsk, jak  i s ta ran ia  jego pod­
jęte o zw iązan ie  P o m o rza  Z ach o d ­
niego z P o lsk ą  ukazują  go n am  jako 
ty p o w eg o  d y n as tę  p iastow skiego, 
postaw ionego  p rzed  ty p o w y m i p ro ­

b lemami Polski P ias tow sk ie j ,  usiłu­
jącego re s ty tu o w a ć  P o lskę  taką, ja­
ką  p rzed  nim tw orzy li  c z y  Mieszko. 
I. c z y  B o les ław  K rzyw ousty .. ."  Z 
d a lszych  s łów  prof. W o jc iech o w ­
skiego w ynika ,  że zw iązan ie  P o m o ­
rza  Zachodniego z Polską , do czego  
miał Kazimierz w y ra źn ie  zm ierzać, 
o tw o rz y ło b y  drogę do późniejszego 
odzyskan ia  Ś ląsk a  i P o m o rza  G dań­
skiego. „ P rz e d  naszym i o czy m a — 
pisze dalej prof. W ojc iechow sk i — 
odsłania się ogrom na działa lność 
K azim ierza W ielk iego  w  kierunku 
w zm ożen ia  au to ry te tu  i p re ro g a ty w  
p a ń s tw a ;  w  n o w y m  św ietle  staje 
przed  nami poli tyka s k a rb o w a  k ró ­
la. D zia ła jąc  w  ty m  k ie ru n k u  mógł 
w y k o rz y s ta ć  te szanse, jakie d a w a ­
ła mu dziedziczna, n iek w es tio n o ­
w a n a  w ła d z a  k ró lew ska .  Takiego  
„pana naturalnego** nie będzie już 
m iała P o lsk a  na ca łe j p rzes trzen i  
p rz y sz ły ch  sw y ch  dz ie jów 11. Na 
m arg inesie  a u t o r . zazn acza  jeszcze 
sw oje  sp rzeczne  z prof. Kolankow - 
skim  s tanow isko . Prof. Halecki w r e ­
szcie w  takich  s łow ach  w y ra ż a  
swój sp rz ec iw  na w y w o d y  au to ra  
„Polsk i Jag ie llonów 11: „Ten p rz y ­
dom ek K azim ierza (scilicet Wielki) 
— nie jest „nieporozum ieniem 1*. — 
Długosz w  ogóle nie n a z y w a  go 
„M agnus11, bo n aw e t  dla odróżn ie­
nia od K azim ierza Jag iellończyka 
w y s ta rcza ło  m u określen ie  „Kazi- 
m irus secundus**. Za to jednak  (dłu- 
goszow a) c h a ra k te ry s ty k a  os ta tn ie­
go P ia s ta  jeszcze bardzie j en tuz ja­
s ty czn a  aniżeli ta, k tó rą  zna lazł u 
Jan k a  z C zarn k o w a,  z aczy n a  się od 
s tw ierdzen ia ,  że ten „Kaziniirus se- 
cundus** b y ł  n a jw y b itn ie jszy m  ze 
w szy s tk ich  w ład c ó w  P olsk i. ..“ („I- 
dea Jagiellońska** Kw. H is to ryczny , 
tom jubileuszow y).

T ak  m niejwięcej w y g ląd a  to 
sk rzy żo w an ie  szpad  trzech  profe­
sorów.

Zanim  przejdę do w yliczen ia  sze ­
regu  fak tó w  z dz ie jów  panow an ia  
K azim ierza  i w y sn u c ia  jedynych  
moim zdaniem  w n io sk ó w  podam  za 
B alze rem  od k ied y  datuje się p r z y ­
dom ek tego króla. „P rz y d o m e k  
M agnus znajduje się dopiero  w  póź­
niejszych źródłach , jak w  N ekro lo­
gu k lasz to ru  w  Jęd rze jew ie ;  w z a ­
b y tk ach  w sp ó łczesn y ch  królowi, ri 
w ięc  p rzede  w szy s tk im  u Jan k a  z 
C za rn k o w a ,  a  n a w e t  później u D łu­
gosza  ty tu łu  tego K azam ierz  nie
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przysługuje tytuł „Wielki11?
posiada11. W z m ia n k o w an a  L iber 
M ortuorum  M onaster ii  Andreviensis ' 
(M onum enta  Poloniane H istorica  V, 
799) um ieszcza ta k ą  no ta tkę  po­
śm iertną  pod rokiem  1370: „Nonas 
N ovem bris  —  Sereniss im us 'dominus 
(Casim irus M agnus re x  Poloniae, be- 
nefactor huius domus...“ O prócz te ­
go nekro log  ten zaw iera  jeszcze i- 
m iona B o les ław a  W sty d liw eg o ,  — 
W ła d y s ła w a  Łokie tka  i J a n a  Kazi­
mierza, k tó ry m  żadnych  ty tu łó w  nie 
dodaje.

N asu w a  się py tan ie ,  czy  źródło  
h istoriograficzne w spó łczesne  albo 
trochę  późniejsze może b y ć  kom pe­
tentne w  obchodzącej nas  spraw ie , 
czy  m o żem y  dużo  s taw iać  na obie­
k ty w n o ść  takiego źródła . Historo- 
grafia  jest w  wiele mniejszej m ie ­
rze m is trzy n ią  życ ia  niż historia. 
Inna rzecz g d y b y śm y  w  kilku n ieza­
leżnych od siebie ź ró d łach  w sp ó ł­
czesnych  znaleźli tak ą  w zm iankę  n. 
p . : Król jeszcze za  życ ia  o trzym ał 
od w dzięcznego  n a ro d u  taki to a t a ­
ki ty tu ł.  W ten c zas  m usie l ibyśm y  się 
ro zp raw ić  nie z sądem  danego hi­
s to riografa  ale z opinią c a łe g o  na­
rodu. T y m cz asem  w  obchodzącym  
nas w y p a d k u  ani Jan k o  z C za rn ­
k o w a  n a d w o rn y  K azim ierza dziejo- 
pis, ani też D ługosz p o w ta rza jąc y  
„ testim onium  eorum  qui nover in t  il- 
lum “ (scilicet Kazimirum), ani też 
tym  w ięcej k ron ikarz  k lasztoru , k tó ­
rego Kazimierz by ł  „benefac to re“ 
nie w y d a ją  sądu  ob iek tyw nego . Nie 
chodzi tu już n a w e t  o sam  tytuł, — 
w p ro w a d z o n y  przez  ostatn ie  z c y to ­
w a n y ch  źródeł, ale w  ogóle o cha- 
r a k ty ry s ty k ę  króla. A utoram i lub 
insp ira toram i au to ró w  byli p rzecież  
ludzie, k tó ry ch  su b iek ty w izm  z  k o ­
nieczności w y p ły w a ł  z b ra k u  p e r ­
s p e k ty w y  czasow ej.  A w ięc  z tych 
źródeł zacze rp n iem y  nie g o to w y  
obraz, p o r t re t  K azim ierzow y, ale 
w p ie rw  w y d o b ę d z iem y  środki u ż y ­
te w  tym  dziele spo rządzen ia  w ize ­
runku, innymi s ło w y  zb ie rzem y  su­
che, niezbite fak ty , później zaś m o ­
że m y  dopiero o b y d w a  ko n tre fek ty  
ze sobą  p o rów nać .

Na czoło  zagadn ień  po li tycznych  
po śmierci W ła d y s ła w a  Łokie tka  
w y s u w a  się s p ra w a  Ś lą ska  i P o m o ­
rza. P ie rw s z a  s ta ła  się ak tua lną  
w k ró tc e  po w stąp ien iu  Kazimierza 
na tron, d rugą  o trzy m a ł  w  spadku 
po ojcu. O bydw ie  Król Kazimierz 
p rzeg ra ł .  O dbyło  to się w  okolicz­
nościach, k tó re  K azim ierzow ej d y ­

plomacji nie p rzy n o szą  moim z d i -  
niem żadnej ch w a ły .

R ok 1335, d w a  lata  po objęciu 
tronu. W y sz e c h ra d :  Kazimierz z a ­
w ie ra  z Jan em  Luksem burgiem , pre 
tendu jącym  do k o ro n y  polskiej jako 
spadkob ierca  W a c ław a ,  układ, na 
m ocy  k tó rego  król czeski z rzek a  się 
ty tu łu  kró la  Polski za o lbrzym ią 
ce n ę :  l -o  z rzeczen ia  się ze s t ro n y  
K azim ierza p ra w  do tych  k s ię s tw  
śląskich, k tó re  s ta ły  się już u p rzed ­
nio lennami czeskimi (w  prelimina- 
riach układu  w yszech radzk iego ,  u- 
łożonych  tego  sam ego roku  w  T re n  
czynie , postaw iono  ten w a ru n ek  zu­
pełnie w y ra ź n ie ;  w  W y sz ech rad z ię  
na tom iast  w y ra żo n o  ty lko uznanie 
p rzez  Kazim ierza istniejącego na 
Śląsku s ta tus  quo);  2-o zap łacenia  
20 000 kóp g ro szy  pragsk ich  (w 
przybliżeniu  sum a ta  ró w n a  się w a r ­
tości około 5083 ikg s re b ra  albo 267 
kg z ło ta ;  w a r to ść  w ięc  w  obecnej 
monecie w y ra ż a  się cy f rą  blisko 
pó łto ra  miliona z ło tych).

P r z y  zaw ieran iu  tego uk ładu  ch o ­
dziło k ró low i polskiem u o w z m o c ­
nienie sw ego  s tan o w isk a  na tronie 
i o przeciągnięcie  L u k sem b u rg a  na 
sw oją  s tronę  w  sporze  po lsko-krzy- 
żackim. Nie ro z s trzy g a jąc  tego czy  
cena, k tó rą  zapłacił  K azim ierz nie 
by ła  n ieproporcjonalnie  w y so k ą ,  
z ap y tu jem y  się cz y  zam ie rzony  
p rzez  k ró la  cel zos ta ł  osiągnięty . P o  
układzie  w y sze ch ra d zk im  nie daje  
się zau w aży ć ,  b y  Kazimierz silniej 
osiadł na  tronie polskim, jego s t a ­
now isko  jako k ró la  Polsk i by ło  już 
dostaecznie  silne, co  zaw dzięcza ł  
sw em u ojcu, m ałem u w z ro s tem  a 
m ocnem u duchem. Innymi s ło w y  
tego s tan o w isk a  nie o s łab ia ł  t e o re ­
tyczny , m im o w szy s tk o ,  ty tu ł  króla  
czesk iego . Noszenie go p rzez  Jan a

L u k sem b u rg a  nie było,, moim zd a­
niem, czym ś aż tak  groźnym . T a c y  
K rz y żac y  w spó łcześn ie  są panam i 
P o m o rz a  G dańskiego, mimo, że K a­
zim ierz u ż y w a  ty tu łu  „p raw d z iw eg o  
pana i dziedzica P o m o r z a 11. A k aż d y  
c h y b a  p rzyzna ,  że  n ierów nie  silniej­
sze są p re tens je  Polsk i do P om orza  
niż L uksem burga ,  n aw e t  sp ad k o ­
b iercy  W a c ła w a  do tronu polskiego. 
K rz y żac y  mało sobie rob ią  z ro sz ­
czeń polskich. A że n ieraz  dom aga­
ją się u s tęp s tw a  Polsk i w  tym  w zglę  
dzie, to czynią  to racze j d latego, że 
jako p ie rw szo rzędn i  dyplom aci w ie ­
dzą. że aby  w y g ry w a ć ,  t rzeb a  być 
w ciągłej n e n s y w ie ,  że na jsku tecz­
niejszą obroną  jest a tak . N igdy zaś 
nie pkacą za to g o tó w k ą  srebrem , 
Jeżeli w ięc chodzi o cel p ierw szy ,  
to k o rzy ść  odniesiona p rzez  dyp lo ­
m ację polską b y ła  bardzo  p rob le­
m atyczną .  Nie rów nie  gorzej s p ra ­
w a  się p rz ed s taw ia  z ce lem  drugim. 
W  sporze  po isk o -k rzy żack im  zajął 
Jan  L u k sem b u rg  s tanow isko  w p ie rw  
neutra lne  (w y szech rad zk ie  ro z ­
s trzygn ięc ie  sporu  w y p ad ło  na nie­
k o rzy ść  Polsk i:  P o m o rze  G dańskie 
przy  k rzy żak ach ,  K u jaw y  i D o b rzy ń  
p rz y  Polsce) a w  d w a  la ta  po u k ła ­
dzie w y sze ch ra d zk im  n a  zjeździe w  
In o w ro c ław iu  (1337) w rę c z  n ie ­
przychy lne  Polscę.

R easum ując  wnioski w yc iągn ię te  
po przejrzen iu  fak tów  n a  ty m  jed­
nym  tylko odcinku historii po litycz­
nej. s tw ie rdz ić  w ypadnie ,  że d y p lo ­
m acja  k ró lew sk a  nie osiągnęła  ż a d ­
nych  w y n ik ó w :  L u k sem b u rg  pozo­
sta ł  w rog iem , co  go rsza  n ie p rz y ­
chy lnym i P o lsce  zostali rów nież  i 
W itte lsbachow ie  (C esa rs tw o  i B ra n ­
denburgia),  k tó ry ch  Kazimierz od ­
stąpił w iążąc  się z Luksem burgam i.

(C iąg d a lszy  nastąpi.)

Piece gazowe w łazience, 

to  s z c z y t  k o m f o r t u .

GAZOWNIA MIEJSKA
demonstruje*stale n a j n o w s z e  
aparaty gazowe w lokalach włas­
nych przy u l /  Grobla 11 - telefon  
13-47, codziennie od 8 —  16, 

w soboty tylko do 14.
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S z a c h o w n i c a

Ghetto w sejmie

jutra ?
nie da się w żaden -sposób pogodzić z 
duchem  kato lick im . S p raw a  w yp łynę­
ła naw et na tegoroczny tu S tu d iu m  Ka 
to lickim  w W arszaw ie, gdzie red. Wa- 
s iu ty ń sk i postaw ił k o n k re tn e  py tan ie , 
czy u stró j to ta ln y  nie da sit? zrealizo­
wać w państw ach  kato lick ich . W k ró t­
ce po tym  d r  N iesiołow ski w ystąp ił w 
„K ultu rze" z cy ta tem  a rty k u łó w  p. t. 
„Idea P aąstw a  Bożego i to ta lizm " w 
k tórych  odm ów ił totalizm ow i p raw a  
obyw atelstw a w kościele ka to lick im . 
Od tego m om entu  dysku tow ać poczęto 
to zagadn ien ie  w p ra s ie  w szystk ich  
n iem al k ierunków . Zaczęto szukać spo­
sobów pogodzenia to ta lizm u  z k a to li­
cyzm em  i znaleziono je. P ierw sze 
sk rzypce g ra ły  p rz y  tym  p ism a tak ie , 
ja k  „P ro  C hristo", „R uch M łodych", 
„P ro sto  z M ostu", „Myśl N arodow a" i 
t. cl. Z analizow ano w szechstronn ie  po­
jęcie to ta lizm u  i stw ierdzono, że to ta ­
lizm ów może1 być tyle, ile może być 
państw , k tó re  zechcą go  u siebie w p ro ­
wadzić. Postaw iono  k o n k re tn e  p y tan ie  
czy k iedykolw iek  w w ypow iedziach 
Głowy K ościoła K ato lick iego , został 
to ta lizm  jak o  pojęcie, oderw ane od już 
istn iejących  u stro jó w  to ta lnych , po tę­
piony, O dpowiedź b rzm ia ła  —• nie!

W  zw iązku z tą  w szechstronną i 
trzeba  przyznać  n a  w ysokim  poziom ie 
u trzy m an ą  d y sk u sją  w yłoniło  się m nó­
stwo pojęć now ych i o znaczeniu za­
sadniczym , n ad  k tó ry m i n ie podobna 
p rze jść  do po rządku  dziennego. J e d ­
n ak  z osa tteczną  w ypow iedzią w strzy ­
m ujem y się aż do w yraźn ie jszego  s k ry ­
sta lizo w an ia  się koncepcji polskiego 
to ta lizm u  narodow ego.

J. Fr.

zow aną ustaw ę o szkołach akadem ic­
k ich  rek to rzy  stosow ali p rzep is, upo ­
w ażn ia jący  ich  do w ydaw an ia  zazrą- 
dzeń porządkow ych i  przez sw ą in g e­
ren c ję  w sp raw ie  za jm ow an ia  m iejsc  
przez studentów , s ta ra li  się um ożliw ić 
p racę  w uczelniach". S łow em  — i w ilk 
sy ty  i owca cała. E fe k t jed n ak  je s t 
ten, że a n i jed n a  a n i d ru g a  s tro n a  n ie  
są  zadowolone. jot.

Ustrój Polski
D y sk u sja  prasow a ma to do siebie, 

że dobrze i pracz ludzi kom petentnych 
prow adzoną, przyczynia się do w yjaś 
n ien ia  kw estii spornych i zaw iłych, a 
n ieraz  naw et pow oduje w y łan ian ie  się 
p raw d  iiow ych, k tó rych  is tn ieu ia  na 
początku naw et nie przypuszczano. — 
Podobnież rzecz ma się z toczącą się 
ód k ilku  m iesięcy d y sk u sją  na tem at 
m ożliwości zrealizow ania  w Polsce u- 
s tro ju  to talnego. J a k  w ażnym  i żywym  
je s t to zagadnien ie, ja k  bardzo a b so r­
buje  i em ocjonu je  -um ysły św iadczy 
fak t, że ca ła  n iem al p rasa , periodyki 
i d z ien n ik i zab ie ra ły  i zab ie ra ją  głos 
w dyskusji. To żywe za in teresow anie  
totalizm em  skłonni by liśm y tłum aczyć 
sobie z jed n e j s tro n y  tę skno tą  do zde­
cydow anych i m ocnych posunięć w 
w yborze drogi, po ja k ie j m a iść ewo­
lucja ku nowym  form om  ustro jow ym , 
z d ru g ie j zaś w łaściw ościam i we- 
w n tęrznyn ii sam ego u s tro ju  to talnego, 
k tó rych  duża część w łaśn ie  odpow ia­
da w spółczesnej psychice polskiej.

Inym  zjaw isk iem  bardzo znam ien­
nym , k tó re  w ystąp iło  w zw iązku z o- 
m aw ianym  zagadnien iem , je s t u dzia ł 
bardzo żyw y w d y sk u sji społeczeństw a 
naw skroś kato lickiego. iPowiemy n a ­
wet więcej, że w łaśn ie  p ism a k a to lic ­
kie pchnęły  całą  dyskusję  n a  w łaściw e 
i szerokie tory. Poniew aż a k tu a ln ie  
obserw ujem y w p rak ty ce  trz y  odm ien­
ne u s tro je  to talne, z k tó ry ch  an i jeden  
nie znalazł u znan ia  u  najw yższych  
czynników  K ościoła K atolickiego, sp ra  
w a n ab ra ła  c h a ra k te ru  bardzo pow aż­
nego. Początkow o, bez d y sk u sji orze­
kano powszechnie, że u s tró j to ta ln y

S p raw a  oddzielnych ław ek d la  s tu ­
dentów  żydów posuszona by ła  rów nież 
w se jm ie  w expose m in. Świętosław- 
skiego. Do sam ej ak c ji ustosunkow ał 
się P an  m in is te r  negatyw nie  i u w ażał 
za niem ożliw e dla siebie w ydan ie  za­
rządzenia o oddzielnych ław kach d la 
żydów. D alej jed n ak  mówi m in. Świę- 
tosław ski, że na  zjeździć rek to rów  w y­
raz ił zgodę  „aby w o p arc iu  o znoweli-

(Dokończenie ze str .  I-ej.) 
w spółczesnej,  s tw ie rd z il ib y śm y  nie­
wątpliwie, że niesłusznie i zb y t  po­
chopnie og łaszan o  to i ow o za 
p ra w d y  osta teczne ,  w idziano w tym 
i o w y m  szc zy t  os iągalnych  możli­
wości. Było się zb y t  n e rw o w y m  w  
poszukiw aniu  i zna jdyw aniu  kam ie­
nia- filozoficznego, alfy i omegi 
w szelk ich  sp raw . Nie ma pow odu 
popadać w  d rugą  sk ra jność  i stać 
się w y k o ń czo n y m  sceptykiem . J e d ­
na jest rad a :  bez w zględu  na to co 
się dzieje nie trac ić  p rzede  w s z y s t ­

kim spokoju. Spokój to rzecz  naj­
w ażnie jsza . Spokojna b ow iem  p ra ­
ca  i badan ie  ro zm a ity ch  w s p ó łc z e s ­
nych p rz e jaw ó w  ży c ia  p rzekona  
nas, że d o k o n a ły  się jakieś fa łs z y ­
we p rzesunięcia  w  życ iu  w sp ó łczes­
nym. k tóre  z a k ry ły  nam  w artośc i  
istotne a uk aza ły  jakieś św iec ide ł­
ka i lnamidła. T a  sam a  też spokojna 
p ra c a  zap ro w ad z i  nas  do tych  w a r ­
tości is to tnych a o  św iec ide łkach  i 
m am idłach  pozwoli sądzić  to, czego  
są  w arte .

„Signum temporis"
Na łam ach  „Myśli P o lsk ie j"  toczy 

się d y sk u sja  n a  tem a t karierow iczo  
stw a i karierow iczów . W  n r. 1 (47) te ­
go p ism a um ieścił A. Ł aszow ski a r ty ­
kuł p. ty t. „Pom ów m y o k a rie ro w i­
czach". W num erze n astęp n y m  (2 (48) 
M arian  N iżyńsk i w y stąp ił z odpow ie­
dzią w a r ty k u le  p. ty t. „O ludziach  z 
kauczuku". A. Ł aszow ski, om aw iając 
pew ien spec ja ln y  ty p  karierow iczów , 
m ianow icie  karierow iczów  p o litycz­
nych  w y stąp ił w ich  obronie. Inaczej 
i z szerszego p u n k tu  w idzenia p a trzy  
na  sp raw ę p. N iżyński. S tw ierdza, że 
„karierow icz — to s ignum  tem poris", 
a le  n ie  w szyscy karierow icze  są  sobie 
rów ni i n ie  w szystk ich  m ożna w czam ­
buł potępić. W zakończeniu p. N iżyń­
ski pisze:

„R ozróżniliśm y dw a ty p y  k a rie ry . 
M im ow olny i św iadom y. M ówimy 
ciągle o św iadom ym . Je ś li k toś dą­
ży  do w ybicia  się, to znaczy, że je s t 
karierow iczem  św iadom ym . Czyli 
kan a lią . N ie podobna m i bowiem  in a ­
czej określi człow ieka, k tó rego  am ­
b ic ją  je s t n ie  rea lizow an ie  ja k ie jś  
idei, lecz up lasow anie  sw ojej p e rso ­
n y  n a  szczeblu społecznym  po to, aby 
m u było w ygodniej. Tym  bardzie j, że 
ty p y  tak ie  p o s łu g u ją  się dobrze zna­
nym i środkam i. Co by  p rzedstaw iało  
społeczeństw o, sk ład a jące  się z k a ­
rierow iczów ? N ieuch ronną  konsek­
w encją  tak iego  s ta n u  rzeczy je s t 
m ordercza w alka  o szczeble (owszem, 
to  już  is tn ie je ), m a jo ry zac ja  s łab ­
szych i w y tw arzan ie  sy stem u  n ie ­
w oln ictw a (owszem — to też is tn ie ­
je), dew astac ja  ideałów  (także) itd. 
W szystko to is tn ie je . T ylko żaden 
k u ltu ra ln y  człow iek n ie pow inien  te ­
go s ta n u  rzeczy bronić. Tylko, że 
każdy człowiek, k tó ry  poza k aw ał­
kiem  chleba i k ie łbasy  w idzi coś 
w ięcej w życiu, pog ard za  ludźm i s ta ­
jący m i do tak ie j w alki. Tylko, że 
tęskn i się czasem  do ładu, h arm o n ii 
i odpędza koszm ary  życia, g o tu ją ­
cego coraz to now ą „m oralną" n ie ­
spodziankę. I  tylko, że n ienaw idzi 
się siebie na  m yśl o tym , że w p rz y ­
stęp ie  słabości m ogłoby się dać sa n ­
kcję na  podobne m etody  w alki o 
b y t . . .  Is tn ie je  trag iczn y  k lan  lizu ­
sów, k tó ry ch  należy  potępić".

1 wagi bardzo znam ienne. A rty k u ł 
p. N iżyńskiego zasłu g u je  n a  to, ab y  go 
każdy p rzeczy tał z uw agą od początku 
do końca,

M. Ł.

RTBARCIKOW JRI S. A . -  P O ZN A Ń
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Lompy e l e k t r y c z n e  w k a ż d y m  s ty lu ,  r ów n ież  w ed ług  
d o s t a r c z o n y c h  p r o j e k t ó w  i r y s u n k ó w ,  w y k o n u j e

najstarsza i największa fabryka na Śląsku:

Centrala Światła i Slaska Fabryka CDyrobóco Metalowych
F il ie : KATOW ICE, ul. 3 Maja 6

„ św Jana 14
CHORZÓW , Wolności 33

Sp. ogr. odp.

tt) K o t o u l c o c b ,  u l. W e k a  2 1 - 2 3 - 2 7

Szkodliwe manie!
P a n  P rem ie r gen. Skladkow ski u- 

za sad n ia jąc  w sejm ie rządow y p ro jek t 
w prow adzen ia  m edalu  za d ługo le tn ią  
służbo, d la  P aństw a, jako  jeden  z mo­
tyw ów  w y sunął zam iłow anie Polaków  
do odznaczali. Ot, p o p ro stu  polski lu ­
dek lubi, gdy  może sobie p ie rs i obw ie­
sić o rderam i. Z am iłow anie  tak ie  p rze­
rad za  się z czasem  w m anię  i to m a­
n ię szkodliw ą, a rzeczą „czynników  
m ia ro d a jn y ch " w inno być n ie s tw arza ­
nie a tm o sfe ry  sp rzy ja jące j zakorze­
n ian iu  się tak ich  m anii, a raczej tę ­
p ien ie  icb.

Zdaniem  m oim  rów nież objaw em  tej 
n ie przynoszącej zaszczytu, w łaściw o­
ści p sych ik i polskiej jest, tocząca się 
oil dłuższego czasu w alka  o ty tu ł in ­
ż y n ie ra  d la  absolw entów  n iek tó rych  
szkól technicznych. O bjaw  to w ybitn ie  
szkodliw ej „ ty tu łom an ii" . Zgodzić by 
się osta tecznie  m ożna na  to, gdyby

chodziło o ty tu ły , zw iązane z zajm ow a­
nym  stanow isk iem  państw ow ym  czy 
społecznym . A więc, jeśli już  inaczej 
n ie  m ożna, niech będą prezesi, d y rek ­
torzy, naczelnicy, k ierow nicy  i tym  
podobni dygn itarze . Ale tocząca się o- 
becnie w alka  w kracza w dziedzinę zu­
pe łn ie  inną. Bo jeżeli w świecie ca ­
łym  p rz y ję te  jest, że n iższym i s topn ia  
m i naukow ym i są  stopn ie  m a g is tra  i 
inżyn iera , i że stopnie  tak ie  nadaw ać 
może ty lko  praw idłow o zorganizow any 
u n iw ersy te t w zględnie rów norzędna 
szkoła akadem icka, to chcąc zachować 
pow agę i s top ień  in s ty tu c ji n ad a jące j 
go, n ie  m ożna p raw a  n ad aw an ia  go 
przyznaw ać szkołom nie  akadem ickim , 
choćby o poziom ie nie w iem  ja k  w y­
sokim. A bsurdem  rów nież byłoby w pro 
w adzanie rozróżnień  na  inżynierów  
dyplom ow anych i n iedyplom ow anych.

M. Ł.

J .L A N G E R A
W A R S Z A W A . M ARSZAŁKOW SKA 1 2 1  -  T E l .  2 4 2 - 1 1  -  P . K . O .  1 6 6 7

O D D Z I A Ł Y :  •<
Poznań, Mielżyńskiego 21 — W a rs z a w a :  D w o rze c  Główny 
odjazdowy I nad linio średnicowg, ul. Targow a 4 6  i W o lska  13

Przemilczana 
kwestia

O bszernie om ów ił kw estię m łodzie­
żową pos. W ojciechow ski w sw ym  re ­
feracie, w ygłoszonym  n a  k o m isji se j­
m owej w zw iązku z om aw ianiem  po ­
lity k i M in is te rs tw a  S p raw  W ew nętrz­
nych. Szeroko rów nież rozw odzili się 
n a  ten te m a t i in n i posłow ie w d y sk u ­
sji. W szyscy p rzy  ty m  zgodzili się na 
to, że je s t to jed n a  z n a jb a rd z ie j p a lą ­
cych, a rów nocześnie zaw ik łanych  
sp raw  p o lity k i w ew nętrznej.

N ieste ty  n ie  w iadom o tylko, ja k  na 
to w szystko z a p a tru je  się p. P rem ier.

W  jego przem ów ieniu , gęsto zresztą  
up iększonym  dow cipam i, n ie s te ty  o 
te j sp raw ie  n ie  było na jm n ie jsze j 
w zm ianki.

N ie zgadzam y się copraw da z tym i 
co tw ierdzą, że p. P re m ie r  nie w ie­
dział co n a  to odpowiedzieć, ale n ie­
m niej żału jem y, że sp raw a  ta  pozosta­
ła n ad a l o tw artą , a te ren  m łodzieżo­
w y pozostan ie  n ad a l te renem  n ieodpo­
w iednich harców . '  Zet.

Osoba czy idea?
Czy Obóz Z jednoczenia N arodow e­

go stać m a osobą swego szefa czy a- 
trak cy jn o śc i swej ideologii? P y ta n ie  
to, roz trząsan e  a n ie  rozstrzygn ię te  
p rzy  n aro d z in ach  O/A’, w yłoniło  się 
znowu z okazji zm iany wodza te j o r ­
gan izacji. K w a lifik ac ji, aby  porw ać 
za sobą n aró d  n ie  m ia ł A dam  Koc, nie 
m a ich też gen. tSkw arczyąsld. Jeżeli 
znowu chodzi o dek la rac ję  ideow ą O. 
Z. N„ to uznaw szy je j w alo ry  dod at­
nie, k tó rych  posiada  sporo, m usim y 
stw ierdzić, że i ona n ie  zcem entuje na- 

.rodu. Mówi się w praw dzie, że ponad 
osobam i tak  A dam a Koca, ja k  gen. 
S kw arezyńskiego  sto i a u to ry te t N a ­
czelnego W odza. T rudno  jed n ak  roz­
w iązyw ać w szystk ie zag ad n ien ia  i 
k sz ta łtow ać nowe oblicze P o lsk i w i- 
m ię jednego, z konieczności w tak im  
w ypadku, zbyt szeroko pojętego  h asła  
obrony  narodow ej. T ak  więc, mimo, 
że, nie m am y żadnych  zastrzeżeń za­
sadniczych w sto su n k u  do osoby n o ­
wego szefa O. Z. N„ stw ierdzić  m u s i­
my, że tego ro d za ju  zm iany  p e rso n a l­
ne objaw em  dodatn im  nie są i w y n i­
ków dobrych dać nie mogą.

tje d w

HT v $ ,\ 
V '

może przynieść Ci milionową fortunę — 
Kup w iec los w  szczęśliwej kolekturze

jot.
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PIWA „TYCHY"
Jasne - „Tychy"

Ciemne - Książęce
(dubeltowe)

Kuracyjne - Słodowe
(d ietetyczne)

V
Reprezentacje w całym kraju!

Z życia akademickiego
J

Afisze, zapow iadające  beztrosk i 
okres opłatków  i zabaw, oczekiw ały 
już  w h a llu  M inusa, p o w raca jący ch ' z 
w ak ac ji studentów .

N ajp ie rw  więc bal Chem ików, Me­
dyków, P raw n ików , dalej cały  szereg: 
tra d y c y jn y c h  w ieczorków  — bo każda 
n iem al o rg an izac ja  uw aża za „spraw ę 
p restiżo w ą11, no, i za dobry  in te re s  u- 
rządzenie  im prezy  zabaw ow ej, im p re ­
zy, k tó ra  bądź co bądź m a najw iększe 
powodzenie, m im o że p ociąga  n iejedno  
k ro tn ie  za sobą o fia rę  sum ki n ie raz  
dość pokaźnej ja k  n a  m iesięczny bud­
żet s tu den ta . T rudno , ale n ie m ożna 
opuścić czy to  b a lu  B ra tn ia k a  czy b a ­
lu  Seledynow ego.

Poprzez różow aw y hum or k a rn a w a ­
łowy w ychodzą sp raw y  więcej „p rzy­
ziem ne" a zarazem  w ażne i p a s jo n u ­
jące.

Otóż rozpoczął się w ielk i bój — na 
zew nątrz so lid a rn y  o ty tu ł inżyn iera , 
n a  w ew nątrz  o godności k ierow nicze w 
ram ach  poszczególnych o rgan izac ji.

* # *
W  obronie ty tu łu  inżyn iera  w y s tą ­

p iły  so lid a rn ie  w szystk ie  uczelnie a- 
kadem ickie. W  dnim lii bm. A kadem ia 
G órnicza w K rakow ie  zorgan izow ała 
wiec, na k tó ry m  po pow zięciu rezo lu­
c ji uchw alono cz terodniow y s tra jk  
p ro te s tacy jn y , do k tó rego  p rzy łączy ły  
się inne uczelnie, a więc: P o litechn ik i 
Lw ow ska i W arszaw ska, Szkoła Głów­
n a  G ospodarstw a W iejsk iego  i U n i­
w ersy te t Jag ie llo ń sk i. S tudenci uczelni 
tych uw ażają , że p ro je k t rządow y w 
sp raw ie  zm iany  u staw y  z 21 w rześnia 
1922 r. je s t zam achem  n a  w łasność ty ­
tu łu  inżyn iera .

* * *
W  obronie sw ych p raw  w y stąp ił 

także W ydzia ł ro lniczo - leśny U ni­
w ersy te tu  P oznańskiego  i 19 bm. w 
D om u A kadem ickim  na  Sołaczu u rzą­
dził wiec p ro te s ta c y jn y  studentów  swe­

go w ydziału , k tó rzy  u chw alili rezo lu­
cję przeciw  p rzy zn an iu  ty tu łu  inży­
n ie ra  absolw entom  szkół technicznych 
n ieakadem ickich . D la p o p a rc ia  p ro te ­
s tu  postanow ili w strzym ać się od ćw i­
czeń i w ykładów  w dn iu  20 bm.

D nia  20 bm. ogólnoakadem icki wiec 
d la  zaznaczenia sw ej so lidarności z kol. 
kol. W y dzia łu  ro lniczo - leśnego u- 
chw alił jednodniow y s tr a jk  n a  całym  
un iw ersy tecie .

N a jeziorze N arocz A kad . Związek  
M orski  u rząd z ił k u rs  o ch a rak te rze  in ­
s tru k to rsk im  z żeg la rs tw a  lodowego i 
jazd y  n a  łyżw ach. P ie rw szy  tu rn u s  
tego k u rsu  odbył się w dn iach  od 20.
12. ub. r. do 4. I. br. T u rn u s  d ru g i te ­

go k u rsu  rozpoczął się 28 bm. i trw ać 
będzie do 5. I I . br.

Podobny k u rs  rozpoczął! się w P o ­
rąbce d n ia  25. ub, m. i zakończył się 5.
II. br.

* * *
Rzeczyw iście ciekaw y i doskonały 

odczyt w ygłosił p. W. G łowacki w dn. 
28 ub. m. n a  tem at: K u rs  syn tetyczny , 
czyli jach tem  do pań stw  B ałtyckich . 
Odczyt u rządził A kad. Zw iązek M or­
ski i wobec olbrzym iego pow odzenia, 
zam ierza go pow tórzyć.

* * *
A k a d e m ic k i  Związek  M orski  w b ie­

żącym  ro k u  obchodzi jub ileusz  p ię tn a ­
sto lecia  swego is tn ien ia . Ju b ila to w i 
sk ładam y  życzenia dalszego pom yśl­
nego rozw oju  w służbie idei m orskiej.

Kolo Polonistów S. U. P. okazuje  w 
dalszym , c iąg u  sw ą w ielką żywotność. 
Oto n a jp ie rw  urządziło  tra d y c y jn y  o- 
p ła tek , później w ieczorek Polonistów . 
W iele korzyści odnieśli uczestn icy  w y­
cieczki do P a ry , P a łacu  G órków i W o­
jew ództw a, podobnie ja k  w iele sy m p a­
tycznych  w rażeń w ynieśli uczestnicy- 
słuchacze , X V II I  W ieczoru o ry g in a l­
nej Twórczości".

W  końcu d n ia  23. I. br. „W alne ze­
b ran ie  K oła  P o lon istów  S. U. P .“ od­
dało rządy  w nowe ręce.

A kad . Tow arzys tw o  Polsko - W ło ­
skie  p rzy  U niw ersy tec ie  P oznańskim  
po dłuższej p rzerw ie  p rzy s tąp iło  do 
p racy . D n ia  25 bm. Tow arzystw o za­
m ieniło  swe w ładze n a  nadzw yczaj­
nym  w alnym  zeb ran iu  a 2fi mb. m. na 
życzenie o rg an izac ji p. p rof. d r Sil - 
n ick i w ygłosił odczyt p t. „Poprzez 
W łochy".

W  dn iu  9 bm. rz u tk i now y zarząd 
da możność zapoznan ia  się z zag ad ­
n ien iem : „H is to ria  l i te r a tu ry  t. zw.

t|  FIRMA POLSKA I CHRZEŚCIJAŃSKA
z a t r u d n i a j ą c a  od pierwszych chwil swego istnienia  

V  i to na wszystkich placówkach wyłącznie chrześcijan
^  p o l e c a
^  niezrównanej jakości " G iLZY PATENTO W ANE
♦  „ Z Ł O T A  R Ó Ż A * *
♦  „ O K E J "
4  „ S U P E R  O K E J * *
I  „ M A S K O T K A * *
X  „ W U  A L A "
Z  wykonane z najwyższej jakości surowców, z filtrami

z idealnie czystej waty ,,SALUBRIS“ , „SUPERIOR",
—  —  „SUPREME" pochodzenia zamorskiego — —

Miarą wartości gilz naszych! jest gotowość poddać się każdej chwili 
karze pieniężnej wyznaczonej nam przez samych konsumentów- 
palaczy, o ile w P o lsce  znajdzie ktoś gi'zę konkurentów na­
szych z bibułki lepszej albo z bibułki z innych włókien, gilzę 
lepiej i higieniczniej wykonaną albo gilzę z filtrami bardziej 

—• — skutecznymi od filtrów gilz naszych —  —
To nie jes t  reklama, a prawda bezwzględna, którą się kierujemy

„PRZEMYSŁ GILZOWY" Stefan Kamiński i Antoni Woźniak 
WARSZAWA — ULICA RYMARSKA 12
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d z i e c i ę c e j "  n a  m a r g i n e s i e  k s i ą ż k i  O l ­

g i  Y e s i t i n i .  R e f e r a t  w y g ł o s i  i>. m g r .  

E u s t a c h i e w i c z .

Uroczystość jub ileuszu  p ię tn as to le ­
c ia  swego is tn ie n ia  obchodziło A kade­
m ickie kolo Gnieznian  w dniach  4 i 5 
styczn ia  w Gnieźnie. W  uroczystości 
te j uczestniczyli, prócz członków i de­
legatów  k o rp o ra c ji K!. C h ro b ria  i K! 
S urm a, liczni p rzedstaw iciele  m iejsco­
wego obyw atelstw a. W  ram ach  p ro ­
g ra m u  odbyła się m«za św., akadem ia  
oraz doroczny bal.

* * *
Kol. kol. studenci m ie li 25 ub. m. o- 

kazję  .zapoznać się z „P raw d ą  o B ia łe j 
H iszpanii*1 z odczytu ks. red . C ieszyń­
skiego, zorganizow anego przez A kade­
m ickie K olo K ato lick ie .

K o rp o ra c ja  P raw n ik ó w  i E konom i­
stów  K! Ju s t ic ia  urządza  w bieżącym  
try m e s trz e  re p e ty to r ia  z logiki, teo rii 
p raw a  i p ra w a  rzym skiego . W  ten  spo­
sób studenci I  ro k u  w ydziału  p raw no- 
ekonom icznego będą m ieli znaczne u- 
ła tw ien ie  w p rzy g o to w an iu  do egzam i­
nu.

Z arząd  K oła  P raw n ik ó w  i E kono­
m istów  ;S. ,S. U. P . w ydał n as tęp u jący  
kom un ikat, k tó ry  pozw alam y sobie za­
m ieśc ić , w pełnym  brzm ien iu :

„Zarząd K oła  kom un iku je , że podo­
bnie  ja k  w I I  try m estrze  ubiegłego 
roku , ta k  i w tym , o rg an izu je  lek to ra t 
wym ow y, prow adzony  przez p. No­
skow skiego, a r ty s tę  T e a tru  Polskiego, 
b. lek to ra  U. P.

HOTEL MONOPOL
P O Z N A Ń
Tel. 34-22 34-12

Poleca pokoje po c e n a c h  
n i s k i c h  — wszelkie wygody

Z arząd  K oła, docen ia jąc  koniecz­
ność i w artość  w ym ow y w życiu  p ra w ­
ników , a w idząc duże zain teresow anie  
się koleżanek i kolegów  lek to ra tem  wy 
m owy, p ostanow ił w tym  roku  nie  po­
bierać opłat od uczestników.

P ierw szy  w yk ład  odbędzie się 21 b. 
m. o godz. 17 w sa li 29 Coli. M inus. O 
dalszych szczegółach uczestnicy  lek to ­
r a tu  w ym ow y dow iedzą się n a  p ie rw ­
szym  w ykładzie oraz z ogłoszeń n a  t a ­
blicy lub w lokalach  K o ła .

II . Z arząd  K oła w dn iu  13 lutego, o 
godz. 16-tej w sa li 27 Coli. Minus, u rz ą ­
dza T u rn ie j K rasom ów czy z cennym i 
n ag ro d am i książkow ym i.

Zw ycięzcy w tu rn ie ju  m iejscow ym  
w ezm ą u dzia ł w O gólnopolskim  T u r­
n ie ju  K rasom ów czym , k tó ry  w tym  
ro k u  o rg an izu je  nasze K oło w dn iu  
20 lutego o godz. IG w sa li 17 Coli. M i­
nus.

Z arząd  K o ła  w yznaczył jak o  n a ­
g rody  n a  O gólnopolski T u rn ie j K ra ­
somówczy:

I  n ag ro d a : >50 zł i p u h a r  przechodni.
I I  n ag ro d a : 30 zł.
I I I  n ag ro d a : cenna książka.
T em aty  i zap isy  uczestn ików  w 

godz. urzędow ych (12—13,30) w lo k a­
lach  K oła.

Z arząd  K oła  kom un iku je , że sprze- 
daż sk ryp tów  dla nie-członków  odby­
w ać się będzie ty lko  we w to rk i i p ią t ­
ki od godz. 12—13.

złożone w ręce O. O. D om in ikan . Ci
o s ta tn i w . na jb liższym  czasie p rz y s tą ­
p ią  do budow y kościoła akadem ick ie­
go pod w ezw aniem  M atk i B oskiej R ó­
żańcow ej. K ościół ten  zostan ie  w znie­
siony  p rzy  ul. L ibelta .

K o n k u r s  n a  sz tan d a r A kadem ii G ór­
niczej w K rakow ie  ogłosiło S to w arzy ­
szenie S tudentów  tam te jsze j uczelni. 
Z jed n e j s tro n y  sz tan d a ru  p rzew idzia­
ny  je s t orzeł i nazw a o rg an izac ji, na 
odw rocie w izerunek  św. B arb ary .

W  zrozum ieniu  w ażności w ychow a­
n ia  w zasadach  ch rześcijańsk ich , k ie ­
row nictw o duchowe i re lig ijn e  m ło­
dzieży akadem ick iej P o zn an ia  zostało

Złóż grosz na pom oc dla bezro­

botnych, ale rów nocześn ie nie zapo­

minaj o biednym studencie!

Ulga dla cierpiących!
Przy reumatyźmie, artretyźmie, nerwobólach 
ischias i t. p. — skutecznie działa nacieranie

„ E M B E T A  -  S T A W O L I T "  N r e3Jś
Mgr W. PAŻDZIERSKIEGO

S p rzedaż  w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.
Fabryka Chem. „P h arm achem ia" ,  Bydgoszcz.

   ............... ............. i!    III IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII I IIIIIIIIIIIIII IIII INI Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

| Randu/irtichajjLiócha Zantral- (̂ ano&sanichajjt |
S p ó łd zie ln ia  z  ograniczoną odyiousiadzlaLnoóelą w  Poznaniu

„P R O a

Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością

S p e c j a l n o ś ć  p r o d u k c j i :

HalMleKszn fabryka pilników 1 n arzęd zi u  Polsce
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76

Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD'* bezapelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294
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h om  W id ło w o - K o m i ic  w y  O d d z ia ł w  G rudziądzu

) ) S ) G L T «  W SWa?szawie Fabryka w yro b ó w  m iąinyah

Najdogodniej, bezpiecznie i tanio
I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I .I I I I K I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I I I M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I l I t l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l i l l l l ł i l l i l i l i

s z c z e g ó l n i e  n a  l i n i a c h i

Poznofi -  Murowano Goślina -  Skoki -  Wq$rówlec 
Damasławek -  Szamocin - Kcynia - Nakło I Bydgoszcz

podróżować można luksusowymi autobusami

Konces. Przedsiębiorstwa M. NAWROCKI
Poznań - ul. Raczyńskich 2

Telefon; 57-73 -— biuro, 57-47 — garaże

Dom H o łd y

H  S. L E IS E R
T . R U f t

STAR9 R9 H EK  36 33
T el ef on 1 3- 1 6 P . K . 0 . 2 1 4 - 4 1 8

FIRMA POLSKA I CHRZEŚCIJAŃSKA 

ROK ZAŁOŻENIA 1840

K R A J O W A  H U R T O W N I A  H E R B A T Y
I I I I I H I I I H I I I I I I I I I I I I I I I I I I ! > i | | | l l l l l l l l l l t i n n i l l l l l i n i l l l H I M I I I I > I I I I I H I I M I I I I I I I I I I I N I I I I I I I t n i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l l l l l l l l l l l l l I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I I I I I I I M I I I I I I I t l l t l l l l l l l

dawniej

T - w o  M. SZUMILIN S. A. - W a r s z a w a
  IIIIIIIIII IIIIIIIIIII IIIII IIIIIIIIIIIIII IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Jak  z w a l c z a ć  s en ność  w c z a s i e  nauki?  
Tylko szklanką dobrej pobudzającej herbaty

„SZUMILIN"

Olejarnia

„CHEMART"
SU. K m. U) TORUNIU

Poleca:

oleje i tłuszcze 
jadalne i techniczne 
pokosty i makuchy

PRZEMYSŁ GUMOWY „ARDAL“  Sp. Akc. ttUSSlŜ ^
Telefon 17-48 w  G r u d z i ą d z u  Adres telegr. „Ardal" Grudziądz

P o le c a :
Opony i dętki row erow e wyroby techniczne i chirurgiczne

«  . P^yty, klapy, bufory, pierścienie, sznury, w ę że ,  walce pa-
„ b u p e r i o r  piernicze, koła, szpryce, rozpylacze, irigatory, termofory,

odciągacze  pokarmowe, worki do lodu, szczotki, klyza pompy.

ka lo sze ,  śn iegowce ,  obuwie  l e tn i e ,  g i m n a s ty c z n e ,  obuwie  płót  i e n n ^ i a ^ k ó r z a n e ^ ^ o d e s r ^ ^

C eny og łoszeń : C ała  s t ro n a  300 z ł ,]/ 2 s t ro n y  180 zł, Vą s t ro n y  100 zł. W  tekście 25"/« drożej.
P rz y  ogłoszeniach per iodycznych  odpow iedni rab a t .

R E D A K T O R  I W Y D A W C A :  E D M U N D  Z 13 Y L U  T  W  P O Z N A N I U .
R edakc ja  i A dm inis tracja :  P o z n a ń ,ul. św . M arcin  63 m. 15 —  Konto P . K. O. 200 790.

C ic lo u k a m l D ru k a rn i T e c h n lc m e j w P o zuau iu , św. M a rc in  63. T e l.  22-40


